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EDGE I RZEZ LWÓW, UL. ORMS EDIS: 
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.€zekowe w P. K. O. 151.252. 


eszytu 25 groszy 
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Prenumerata na rok 1929 wynosi 3 złote. 


Prosimy bardzo o rozszerzanie Głosu Eucharystycznego. 
Jest to — śmiemy powiedzieć — jeden z ważnych obowiązków 
czcicieli Najśw. Sakramentu. 


TOW. „BIBLJOTEKA RELIGIJNA“ 


Lwów, ul. Ormiańska 13 
Nowości! Nowości! 


Św. Aureljusza Augustyna Biskupa Hippony: KSIĘGA ROZMÓW 
DUSZY Z BOGIEM i KSIĘGA PODRĘCZNA — przekład 
z łacińskiego. 260 zł. 


W BLASKACH HOSTJI, poezje o Najśw. Sakramencie, z różnych 
autorów wybrał X. Dr. Stanisław Zukowski — 3:20 zł. 


H. Poleski: ROSJA WCZORAJ, DZIŚ I JUTRO. — Cena 10 zł. 
Jest to głęboko ujęty opis powodów rewolucji, jej przebiegu i spo- 
sobu rządzenia bolszewików. Niema tu opisów zbrodni, ani żadnych 
senzacyj, jest tylko spokojne przedstawienie zdarzeń dla nauki nam 
wszystkim, byśmy zawczasu w naszem państwie na objawy bolsze- 
wizmu zwrócili uwagę. 

KRÓTKIE ROZWAŻANIA o Stacjach Drogi Krzyżowej dla dusz 
wewnętrznych przez M. K. (dla inteligencji). Cena 060 zł. 


X. Dr. Z. Bielawski: Katechezy biblijne na II i III klasę szkoły 
powszechnej z przygotowaniem i przemówieniami do I spo- 
wiedzi i Komunji św., zastosowane do urzędowego programu. 


Cena 12 zł. 

Książka przeznaczona dla Księży Prefektów i dla rodziców. Wykład 
nauki jest bardzo obszerny, oparty na wieloletniem doświadczeniu 
szkolnem. Ustępy przeplatane są uwagami o prowadzeniu dzieci przez 
wychowawców. i 


X. Antoni Cząstka: WIARA W BOGA I CZYN Z WIARY. Cz. Il. 
O przykazaniach, Sakramentach św. i życiu chrześcijańskiem. 
Cena 450 zł. 


NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!. 
Mikołaj Skiba: Wykłady o alkoholizmie, z 48 rycinami, Lwów, 1929. Nakład 


Związku XX. Abstynentów. Str. 142. Cena 250 zł. Do nabycia w Tow. 


Bibljoteka Religijna, Lwów, pl. Trybunalski 1. 
Książka napisana przystępnie, bardzo na czasie dla wszystkich. Go- 
rąco polecamy. 


NTS, Marzec — 1929 Rok XII. 
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TREŚĆ: Eucharystja „znakiem zjednoczenia* i „związką miłości“ c. d.) — 
Przenajśw. Sakrament szkołą cierpienia. — Do kogóż pójdziemy? — 
Diecezjalny kongres euch. w Siedlcach. — Ojciec św. o kongresie 
euch. w Sydney. — Bł. Henryk Suso. — Głos dzwonka. — Rozma- 
itości. — Dodatek: Adoracja wynagradzająca. 


Z S Z OR O PDOŻ A. NADU EEE NOZP IE 


Eucharystja „znakiem zjednoczenia“ 
i „związką miłości“. 
1. Związek i jedność wiernych w Najśw. Ofierze. 
(Ciąg dalszy). 


Wobec tego że, Eucharystja zespala, jak już wspo- 
mniano, trzy wielkie rodziny chrześcijańskie: na ziemi, 
w czyśćcu i w niebie, umieścił Kościół we Mszy świętej 
osobne Memento czyli wspomnienie za umarłych. Przed 
konsekracją obcujemy z wybrańcami bożymi, tutaj łączy 
się cała rodzina: wierni zmarli („omnibus in Christo quies- 
centibus*), my na tem świecie, a więc wierni jeszcze piel- 
grzymujący („nobis quoqne... famulis tuis“) i błogosławieni 
(omnibus sanetis*). Jesteśmy już jakby w wieczności, 
w naszej prawdziwej wspólnej ojczyźnie. Tak więc wy- 
mienił kapłan kolejno wszystkie dzieci boże, prosząc, by 
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Kościół wojujący i cierpiący złączył się kiedyś z triumfu- 
jącym, w jedności z Chrystusem, Wodzem i Głową tak 
wielu członków j‘). 

W modlitwie po „Ojcze nasz“ („Libera nos“) prosi 
znów kapłan o pokój („Da propitius pacem in diebus 
nostris*), przyczem żegna się pateną i takową całuje. Be- 
nedykt XIV tak zwyczaj ten tłumaczy, że patena jest na- 
rzędziem pokoju („instrumentum pacis“) i naczyniem, na 
którem umieszcza się Kucharystję, będącą pokojem chrze- 
ścijan („Kucharistia quae christianorum est pax“). 

Gdy z czasem ustały wzajemne uściski, które były 
w zwyczaju w pierwszych wiekach Kościoła, jako oznaka 
miłości, wprowadzono t. zw. pacyfikały (zwane też „oscu- 
latoria* od „osculum“, pocałunek). Dziś przy mszach uro- 
czystych całuje celebrans pacyfikał dla zaznaczenia jedności 
i zgody ze wszystkimi, którzy ołtarz otaczają. 

Po wspomnianej wyżej modlitwie „Libera*, kapłan, 
przełamawszy na 3 części Hostję św., czyni najmniejszą 
cząstką trzykrotnie znak krzyża św. nad kielichem, mówiąc: 
„Pokój Pana niech zawsze będzie z wami* („Pax Domini 
sit semper vobiscum“). Dwojakiej formuły używa Kościół 
jako życzenia pokoju, a mianowicie powyżej przytoczonej 
i drugiej, krótszej: „Pokój wam“ („Pax vobis“). Podczas 
gdy to ostatnie wyrażenie obejmuje pojęcie pokoju w ogól- 
ności, pierwsze dotyczy jedynie wzajemnych między ludźmi 
stosunków i mieści w sobie życzenie zobopólnej wśród 
wiernych zgody i życzliwości. Niezgoda bowiem i niechęć 
wzajemna mącą pokój i czynią niegodnym uczestnictwa 
w Najśw, Ofierze i Komunji. 

Słowa: „Pokój Pana niech zawsze będzie z wami“ 
były wstępem i jakby hasłem, wezwaniem do t. zw. poca- 
łunku pokoju („osculum pacis*), którego sobie w pier- 
wotnym Kościele wzajemnie udzielano. Dziś przechował 
się on jedynie w uroczystych mszach św., gdy celebrans, 
pocałowawszy ołtarz, wyobrażający Chrystusa, daje poca- 
łunek pokoju, a więc miłości, diakonowi, ten subdiakonowi, 
ten zaś wszystkim duchownym; każdy lewita całuje współ- 


1) Chipier: „La vie liturgique“. 
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brata, mówiąc: „Pokój z tobą* („Pax tecum“). W owem 
życzeniu pokoju, wymienianem między celebransem a jego 
asystą, w czasie uroczystej sumy, przed spożyciem aniel- 
skiego Chleba, odnajdujemy szczątki uczty miłości, o której 
w dalszym ciągu będzie mowa. 

Przed Komunją odmawia się Jeszcze jedną modlitwę 
o pokój („Domine Jesu Ohriste*), tak jak Pan Jezus modlił 
się na ostatniej wieczerzy o jedność i wyrzekł pamiętne 
słowa: „Pokój mój daję wam“ !). Ludzkość, spojona w jednej 
ofierze ze swoją Głową i pomiędzy sobą, odnajduje we 
Krwi bożego Baranka utraconą jedność. Na tem polega 
znaczenie i wpływ społeczny eucharystycznej ofiary. 

Jak „Oredo“ („Wierzę“) stwarza jedność absolutną 
w naszych umysłach, tak Eucharystja sprawia głębokie 
zjednoczenie serc naszych, zapalając w nich ów ogień mi- 
łości bożej i płomień wiecznej miłości bliźniego, o którym 
we mszy uroczystej wspomina diakon przy oddaniu ka- 
dzielnicy. 

W czasie Najśw. Ofiary łagodzą się wszelkie nie- 
snaski i poróżnienia, milkną żale, ustają rozdźwięki, 
wszystkie rozdziały się zacierają. Pozostaje tylko boska 
jedność Mistrza i uczniów, wezwanych do wzajemnego 
kochania się, tak jak On ich miłuje *). 

O Jezu, Ojcze nasz i Bracie, Nauczycielu i Wzorze 
żywy, jeśli nam brak miłości bliźniego i poświęcenia, to 
dlatego że nie zasilaliśmy ich Twoją miłością. nie przej- 
mowaliśmy się podczas Mszy św. ideą ofiary. Spraw to. 
o Panie, by Jak najczętsze uczestnictwo w tym prawdzi- 
wym akcie miłości i pojednania. jakim jest codzienna 
bezkrwawa Twa ofiara, wysługiwało nam łaskę miłości 
i zgodnego pożycia ze wszystkimi, z którymi nam w ciągu 
dnia przestawać wypadnie. Niech wzrasta w nas gotowość 
do najdalej idących poświęceń i przebaczeń, za przykładem 
Twoim, cichy Baranku ofiarny, z którego ran, roztwiera- 
jących się każdego ranka na ołtarzu, spływa na nasze 
przewinienia niewysychający zdrój Twych najmiłościw- 
szych odpuszczeń! (GEM) : Gal Aiii 


') Ks. prof. Mojszewski j w. — °?) Ab. Thet. de Ponsch. j. w. str. 25. 
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Przenajśw. Sakrament szkołą cierpienia. 


Mówi przysłowie: „Niema kącika bez krzyżyka*. Tak, 
niema życia bez cierpienia. Ziemia „łez doliną*, pełna bolu, 
jęków, smutku. Mało na niej radości, wiele zato boleści. 
Upadają pod ich brzemieniem serca ludzkie, dusze 
przygniata ciężar wszelakiej niedoli. Świat szuka drogi 
życia bez cierpień. Nawołuje do radości życia, do śmiechu, 
zabawy, używania uciech tej ziemi, często grzesznych. 
brudnych, niegodnych człowieka. Czy usunie cierpienie? 
Może na chwilę da zapomnienie o niem, oszołomi gwarem 
i zgiełkiem swoich rozkoszy. Ale tem sroższe otrzeźwienie, 
tem straszniejszą gorycz i udrękę przygotowuje na końcu 
tej drogi, usłanej różami dogadzania sobie, unikania cier- 
pień za każdą cenę. Dobrze, gdy używaniem rozkoszy 
nadwątlona dusza, niezahartowana w szkole cierpienia, nie 
runie w przepaść zatracenia przez samobójstwo. Ileż ich. 
starszych i młodszych, nawet dzieci nieletnich kończy 
w ten sposób pielgrzymkę życia, z którego chcieli wy- 
kreślić cierpienie. 

Inaczej Jezus. Otwarcie nam mówi, że krzyż nieść 
musimy, jeśli chcemy być jego naśladowcami i dojść tam. 
gdzie On jest. „Kto chce iść za Mną, niech zaprze samego 
siebie, weżmie krzyż swój i naśladuje Mnie* (Mat. t6, 24). 
Ale zarazem przyrzeka pomoc swoją, ulgę i ochłodę tym. 
którzy krzyżem obciążeni, przyjdą do Niego. „Pójdźcie do 
Mnie wszyscy, którzy pracujecie i jesteście obciążeni, a Ja 
was ochłodzę*. I aby każdy i w każdym czasie i na każ- 
dem miejscu mógł przyjść do Niego, odpocząć na Sercu 
Jego w trudzie i znoju życia i sił zaczerpnąć na dalszą 
drogę, Jezus czyni cud miłości: przemienia chleb i wino 
w Swoje Ciało i Krew, przekazuje władzę tego przedziw- 
nego przemieniania kapłanom Swoim i po koniec wieków, 
dopóki ludzkość na ziemi istnieć będzie, pozostaje z'nami 
w Przenajświętszym Sakramencie. W kościółach naszych, 
w ciszy tabernakulum przebywa nieustannie Jezus, żywy 
i prawdziwy, choć ukryty, ten sam, którego życie ziemskie 
od żłóbka do krzyża było jednem pasmem cierpień. Wy- 
cierpiał wszystko, co boli i ktokolwiek z jakiemkolwiek 
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cierpieniem przyjdzie do Niego, znajdzie nietylko ulgę 
i ochłodę, ale wzór i przykład, jak znieść po bożemu swoje 
cierpienie. U stóp tabernakulum zrozumie najlepiej te słowa 
pełne pociechy, któremi krzepił Jezus uczniów smutnych 
i zwątpiałych w drodze do Emaus: „Czyż nie trzeba było, 
aby to ucierpiał Chrystus i tak wszedł do chwały Swojej* 
(Łuk. 24, 26). „Całe życie Chrystusowe — mówił autor Na- 
śladowania, —- krzyżem było i męczeństwem, a ty dla siebie 
żądasz odpoczywania i wesela? Chrystus chciał cierpieć 
i być wzgardzonym, a ty śmiesz się na kogo uskarżać? 
Chrystus miał przeciwników i obmowców, a ty chcesz 
wszystkich mieć przyjaciółmi i dobrodziejami? Za cóż 
weźmiesz nagrodę cierpliwości, jeślibyś żadnych nie do- 
znawał przeciwności? Cierp z Chrystusem i dla Ohrystusa, 
jeśli chcesz królować z Chrystusem“. 

Oto nauka, którą głosi Jezus ukryty w tabernakulum, 
u głosi przykładem swego życia. Słowo Jego, wypowie- 
„dziane do duszy w ciszy i milczeniu świętego ukrycia 
eucharystycznego, oświeca jasnem światłem Bożej mądrości 
cierniste drogi życia, rozgrzewa ogniem miłości Bożej 
lodem bolu ścięte serca ludzkie! U stóp eucharystycznego 


tronu dusza jasno rozumie, że chociaż „przez wiele ucisków _ 


trzeba nam wnijść do Królestwa Bożego* (Dz. Ap. 14) to 
jednak „utrapienia tego czasu niniejszego nie są godne 
przyszłej chwały, która się w nas objawi* (Rzym 8). I bywa. 
że za okazaną sobie wiarę i ufność, których przedewszyst- 
kiem chce od nas, Jezus już tu na ziemi udziela duszy 
promyczek Swej chwały. pełnej radości, a wtedy chociaż 
„nie jest to wedle człowieka krzyż nosić, krzyż miłować, 
ciało karać i ujarzmiać, od zaszczytów uciekać, z chęcią 
znosić potwarze, gardzić sobą i żądać być wzgardzonym 
od innych; wszelkie przeciwności i szkody ponosić i na 
tym świecie nie powodzenia nie pragnąć“ (Naśl.), przecież 
„łaska Chrystusowa to sprawia, że przed czem przyrodzo- 
nym sposobem się wzdryga, to .z gorącości ducha poczyna 
i miłuje“ (Naśl.). 

Oto nauka, oto moc w cierpieniu, która płynie z ta- 
bernakulum. W uciskach, smutkach, bolach życia szu- 
kajmy siły i ulgi w tem przebogatem Źródle Zbawicie- 
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lowem. Śpieszmy przed Przen. Sakramentem składać trudy 
dnia i upalenia życia naszego. Jeśli nie możemy rzeczy- 
wistą obecnością stanąć przed Nim, przenośmy się tam 
myślą, pragnieniem, pamięcią. Jezus nas widzi. Zna ból 
nasz i troski. Gdy wiarą i ufnością zabiegniemy Mu drogę, 
pocieszy nas, umocni, uzdrowi choćby zdala, jak niegdyś 
sługę setnika. Nauczy nas w swej szkole Bożej sztuki 
cierpienia, tej sztuki, tej umiejętności najbardziej potrzebnej 
wszystkim, zawsze i wszędzie. Gdy wiernie uciekać się 
będziemy do Niego, sprawi, że, jak On, pokochamy krzyż 
i cierpienie. Sprawdzą się wtedy na nas słowa autora Na- 
śladowania: „Kiedy dojdziesz do tego, że pocznie ci być 
słodkiem i smakować utrapienie dla Chrystusa, wtenczas 
„rozumiej, że dobrze z tobą się dzieje; albowiem znalazłeś 
raj na ziemi*. Niech nas wiedzie do tego raju Chrystuso- 
wego Pośrednika łask, Matka Bolesna, niech nam pomaga 
nieustannie „zamykać troski nasze w domku eucharystycz- 
nym“, jak mawiał wielki czciciel Eucharystji, Arcybiskup 
Bilczewski. 


Do kogóż pójdziemy ? 


Jest jeden klejnot w koronie życia kapłańskiego, który 
decyduje o wszystkiem, a tym jest tabernakulum. Jeżeli 
ono nie będzie dla kapłana punktem środkowym myśli, 
uczuć, pragnień, tęsknot i czynów, wówczas w życiu ka- 
płańskiem wytwarza się straszna pustka, której nie zapełnią 
żadne stworzenia. Ale tabernakulum nie stanie się nigdy 
inaczej tym skarbem kapłana, jak tylko przez wiarę i to 
wiarę żywą. Bo cóż otworzy tabernakulum i pokaże nam 
Tego, który tam' jest utajony, jeżeli nie wiara? U stóp ta- 
bernakulum święci wiara swoje najwspanialsze triumfy. 

I dlatego tu i tylko tu poznaje Pan Jezus swoich 
i odróżnia ich od tych, którzy nie są Jego, choćby byli 
z Nim. Była to jedna z najtragiczniejszych chwil dla Pana 
Jezusa, kiedy obiecywał dać nam Siebie na pokarm w Naj- 
świętszym Sakramencie. Wszyscy, którzy wtedy z Nim 
byli, zrozumieli, że chce dać Siebie, Swoje Ciało na pokarm. 
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Żydzi oburzyli się, jak On może dać Swoje Ciało na po- 
karm i odeszli; uczniowie Jego również mówili: „Twarda 
jest mowa, któż jej słuchać będzie?* Ale kiedy Pan Jezus 
zapytał Apostołów, czy i oni chcą odejść, wówczas wy- 
stąpił Piotr i w imieniu wszystkich rzekł do Pana: „Panie, 
do kogóż pójdziemy, Ty jeden masz w Sobie słowa ży- 
wota*. I Apostołowie zostali. Zatrzymała ich przy Panu 
wiara w Utajonego Boga. Ale czy zostali wszyscy? 
Wszyscy zostali wprawdzie ciałem, ale duchem niestety 
nie wszyscy. Wyraźnie zaznacza Jan św., że Pan Jezus 
zaraz. powiedział do Apostołów te słowa: „Są niektórzy, 
co nie wierzą: izalem Ja nie dwunastu obrał? a jeden 
z was jest djabeł. A mówił o Judaszu Symonowym, Iska- 
rjocie, bo ten Go wydać miał, będąc jednym ze dwunastu“ 
(Jan 6). 

Tak i życie kapłana lub upadek zaczyna się u stóp 
tabernakulum. Jeżeli wierzy żywo w Utajonego Boga, 
który mu się powierza bez zastrzeżeń, — żyje; jeżeli nie 
wierzy, jeżeli ta wiara nie wpływa już na jego życie, ani 
się nawet nie spodzieje, jak pójdzie drogą Judasza i sprzeda 
Pana za 30 srebrników jakiejś ziemskiej korzyści. 

(X. H. Haduch T. J. Kazania synodalne). 


Diecezjalny kongres euch. w Siedlcach. 


X. Biskup diecezji podlaskiej Henryk Przeździecki zapowiedział kongres 
eucharystyczny w Siedlcach. Podajemy wyjątki z jego LEM pasterskiego, 
ogłaszającego kongres. 


Rzecz dzieje się nad brzegami jeziora Tyberjadzkiego. 
Chrystus Pan nakarmił pięciorgiem chleba rzeszę ludu, 
w której samych mężczyzn było pięć tysięcy. Rzesza, wi- 
dząc ten cud, chce Jezusa ogłosić królem. Jezus kryje się. 
Następnego dnia lud spostrzega Chrystusa nad brzegiem 
jeziora, otacza Go, a Chrystus tak do zgromadzonych mówi: 
„Jam jest chleb żywota. Ojcowie wasi jedli mannę na 
puszezy, a pomarli. Ten jest chleb z nieba zstępujący, aby. 
jeżeliby go kto pożywał, nie umarł. Jam jest chleb żywy. 
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którym z nieba zstąpił. Jeżeliby kto pożywał tego chleba. 
żyć będzie na wieki. A chleb, który ja dam, jest moje 
ciało na żywot wieczny. 

„Swarzyli się tedy żydowie między sobą. mówiąc: 
Jakoż nam ten może dać ciało swe ku jedzeniu. 

„Rzekł im tedy Jezus: zaprawdę, zaprawdę wam po- 
wiadam, jeżelibyście nie jedli ciała syna człowieczego i nie 
pili krwi jego, nie będziecie mieć żywota w sobie. Kto 
pożywa ciała mego i pije moją krew, ma żywot wieczny. 
`. aja go wskrzeszę w ostatni dzień, albowiem ciało moje 
s prawdziwie jest pokarm, a krew moja prawdziwie jest napój. 
| Kto pożywa mego ciała, a pije moją krew, we mnie mieszka, 

a ja w nim. Jako mię posłał żywiący Ojciec, a ja żywię 

dla Ojca: a kto mnie pożywa i on żyć będzie dla mnie. 

Ten jest chleb, który z nieba zstąpił. Nie jako ojcowie 

wasi jedli mannę i pomarli. Kto pożywa tego chleba żyć 

będzie na wieki* (Jan VI, 48—58). 

Czy podziękowano Chrystusowi za ten pokarm i napój 
niebieski? za to przyrzeczenie, że Chrystus będzie mieszkał 
w tym, kto będzie pożywał ciało jego i pił krew jego, że 
karmiący się Chrystusem będzie miał żywot wieczny? za to 
przyrzeczenie, że Chrystus ustawicznie będzie wśród ludzi, 
że każdy będzie Go mógł brać w siebie i być z Nim złą- 
czony i to w sposób jeszcze ściślejszy, jako dziecko z matką? 
Czy rzesza podziękowała za to wszystko Chrystusowi? 

Nie!! 

Ta sama rzesza, która jęszcze wczoraj za rozmnożenie 
chleba w uniesieniu wdzięczności chciała ogłosić Chrystusa 
królem, dzisiaj odwraca się od niego, odchodzi, nie chce 
tego pokarmu i napoju, który Chrystus przyrzeka dać, nie 
chce tego ustawicznego złączenia z Ohrystusem, które Chry- 
stus obiecuje karmiącym się Jego ciałem, zasilającym się Jego 

krwią. Wczoraj Chrystus uwielbiony, a dzisiaj wzgardzony! 

Gdy rzesza odwróciła się od Chrystusa, Jezus zwraca się 

do dwunastu i mówi: „Zali i wy odejść chcecie“? (Jan VI, 66). 

Odpowiedział mu tedy Szymon Piotr: „Panie, do ko- 

goż pójdziemy? słowa żywota. wiecznego masz. A my wie- 
rzymy i poznaliśmy, żeś Ty jest Chrystus Syn Boży“ 
(Jan VI, 67—68). 


Tej właśnie wiary, że Chrystus jest Synem Bożym, 
brakło rzeszy. widziała bowiem w Chrystusie tylko czło- 
wieka, a nie Boga-Człowieka, i dlatego nie rozumiała 
Chrystusa, odeszła od Boga. 

* 


Wigilja śmierci Chrystusowej. Wielki Czwartek. Wie- 


czernik. Chrystus umył nogi apostołom. Zasiadł za stołem. 
Apostołowie naokoło Niego. Rozpoczyna się wieczerza 
wielkanocna. Apostołowie patrzą na Jezusa. Jezus ten sam 
i zarazem jakiś inny. Czują, że coś się stanie niezwykłego. 
[I oto „wziął Jezus chleb i błogosławił, łamał i dawał 
uczniom swoim, i rzekł: bierzcie i jedzcie: to jest ciało 
moje. A wziąwszy kielich, dzięki czynił i dał im, rzekąc: 
pijcie z tego wszyscy, albowiem to jest krew moja nowego 
testamentu, która za wielu będzie wylana, na odpuszczenie 
grzechów“ (Mat. XXVI, 26—28). ; 

- To, co zapowiedział Chrystus po cudownem rozmno- 
żeniu chleba, że da. pokarm i napój, którego gdy kto po- 
żywać będzie, będzie miał żywot wieczny, teraz w przed- 
dzień śmierci swojej wykonał. 

Ciałem swem nakarmił, krwią swą napoił nietylko apo- 
stołów, lecz rzekł im, a przez nich wszystkim kapłanom: 
„To czyńcie na pamiątkę moją* (Łuk. XXII, 19), to jest 
i sami posilajcie się tym pokarmem i tym napojem ciała 
i krwi mojej i posilajcie nim wszystkich, którzy tego 
pragną, aż do skończenia wieków. 

Czego żadna matka uczynić nie może, Chrystus uczynił, 
bo jest Bogiem. On nietylko mlekiem piersi swojej, lecz 
całym sobą karmi swe dziatki. On nietylko jest około 
dzieci swoich, lecz jest w nich. i to nie na chwilę, a na 
zawsze, na każdy dzień. 

Chrystus Pan zmartwychwstaje. Przez swe zmartwych- 
wstanie okazuje, że jest panem śmierci, jej zwycięzcą, Bo- 
giem. I słusznie woła św. Paweł: „A jeżeli Chrystus nie 
powstał, próżne jest przepowiadanie nasze, próżna jest 
wiara wasza* (I Kor. XV, 14). | 

Jezus zmartwychpowstał. Prawdę tę apostołowie, którzy 
zmartwychwstałego widzieli. śmiercią swą stwierdzili. 
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A cóż. zmartwychwstały Chrystus czyni w dniu 
zmartwychwstania swego? Oto spotyka idących do Emmaus 
dwóch uczniów swoich, poucza ich i strofuje w drodze, 
a „gdy siedział z nimi u stołu, wziął chleb, błogosławił 
i łamał, i podawał im. I otworzyły się oczy ich, i poznali 
Go: a On zniknął z oczu ich“ (Łuk. XXIV, 30—81). Zni- 
knął z oczu, lecz nie z serc ich, — Jest w nich, wiarę ich 
umacnia, do życia dobrego sił dodaje. 

Wracają uczniowie do Jerozolimy. Wołają do aposto- 
łów : widzieliśmy Chrystusa, jest w nas, nakarmił nas sobą. 
Apostołowie odpowiadają: i myśmy widzieli Chrystusa! 

* 

I znowu wieczernik. Zbierają się apostołowie, a wśród 
nich są: Marja, niewiasty pobożne, uczniowie. Jeden z apo- 
stołów bierze chleb i wino, błogosławi, przeistacza w Ciało 
i Krew Chrystusa. Wszyscy obecni karmią się tym chle- 
bem anielskim. Najświętsza Matka bierze w siebie Syna 
Swego pod postaciami chleba i wina. 

Wieczernik się rozszerza. Staje się stopniowo coraz 
większy, aż wreszcie staje się tak wielkim, jak ziemia cała. 
Wszędzie na kuli ziemskiej kapłan chleb i wino błogo- 
sławi. Chrystus na ołtarz zstępuje, wierni Go biorą w siebie, 
jako pokarm na żywot wieczny, są z Nim złączeni, a On 


jest w każdym, kto tego pragnie. 


pa 

Rozejrzyjmy się naokoło. Co ujrzymy obecnie? Co 
działo się i dzieje się przez wieków dziewiętnaście? 

Dzieci, zasilone Ciałem Chrystusa, wracają do domu 
szczęśliwe, wesołe, stają się radością rodziców, gwiazdkami 
na niebie rodzinnem. 

Rodzice, karmiący się Pokarmem Anielskim, coraz 
więcej sił mają do spełniania obowiązków. coraz większa 
miłość łączy ich z sobą i z dziatwą, stają się słońcami. 
pełnemi ciepła i światła dla swych synów i córek. 

Sąsiedzi, łamiący Chleb Boży, zapominają o waśniach, 
darowują sobie urazy, wzajemnie sobie dopomagają. 

Pan i niewolnik, zasiadający wspólnie u stołu Chrystuso- 
wego, przestają być wrogami: pan nie tyranizuje niewolnika, 
owszem, miłuje go, niewolnik miłością za miłość odpłaca. 


Urzędnicy, łączący się z Chrystusem w Sakramencie 
Ołtarza, nie myślą o wyzysku rządzonych, lecz o ich dobru. 

Nauczyciele, biorący w siebie Pokarm Niebieski, prze- 
stają głosić baśnie, karmią dziatwę i młodzież zdrową 
nauką. 

Bojaźliwi, zasilani Chlebem Żywota, stają się nieustra- 
szonymi, nie lękają się prześladowań, śmiało wyznają wiarę 
świętą, a liczba ich miljony. Miljony bowiem zginęły za 
wiarę świętą na stosach, w cyrkach, w lochach, pożarei 
przez dzikie zwierzęta, poćwiartowani przez katów, poto- 
pieni, ukamienowani, umorzeni głodem. Któż te wszystkie 
męczarnie bohaterskich wyznawców wiary świętej wy- 
liczyć zdoła! 

Młodzieńcy i dziewice, ludzie pełni sił, opływający 
w dostatki, rzucają wszystko, by jako kapłani, misjonarze, 
zakonnicy i zakonnice głosić słowo Boże, ocierać łzy 
ludzkie, dopomagać biednym, służyć im w szpitalach, 
przytułkąch. 

Kto ręce do Chrystusa wyciągnął, wziął Go do serca, 
zjednoczył się z-.Nim, przemieniał się, stawał się innym: 
pyszny — pokornym, rozpustny --czystym, niemiłosierny — 


pełnym miłosierdzia, leniwy — pracowitym, swarliwy — 
cichym, krzywdzący — sprawiedliwym, bezbożny — po- 
bożnym. 


Chrystus Odkupiciel, ukryty pod postacią chleba, da- 
jący się łamać w kawałki — a zawsze cały, milczący — 
a najgłośniej w sercu ludzkiem przemawiający, słaby — 
a potężny, poruszający najtwardsze serca, nieruchomy 
w Hostji Przenajświętszej, wchodził i wehodzi wszędzie: 
i do pałaców, i do chat, i do uczonych, i do prostaków, 
i do więzień i na plac męczeństwa, i rano i wieczór 
i w nocy, wchodził wszędzie, szedł coraz dalej, i Maleńka 
Hostja dotarła do najdalszych krańców ziemi, — i świat 
cały stopniowo przemieniała i przemienia. 

EJ 

Chrystus Pan niejedną miał krzyżową drogę. Hostja 
Przenajświętsza, ten dar Chrystusowy, zamykający w sobie 
samego Chrystusa, ileż to razy świętokradzko była przyj- 
mowana, ile razy szydzona, wyśmiewana, oplwana, deptana, 
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bezczeszczona!! A wśród tych katuszy zawsze cicha. jak 
ongi na drodze kalwaryjskiej. 
Kościół św., jak Szymon QOyrenejczyk, chce ulżyć 


tego nowego ciężaru krzyża Chrystusowego. jak Weronika, 


pragnie obetrzeć chustą miłości Oblicze Jego święte, zra- 
nione zbrodniami ludzkiemi. — i na świętokradztwa, bez- 
bożne występy heretyków. zaprzańców, wrogów imienia 
Chrystusowego odpowiada Komunjami świętemi wynagra- 
dzającemi, Komunjami generalnemi. uroczystemi Ko- 
munjami świętemi dziatwy, wystawianiem na ołtarzach 
Najświętszego Sakramentu. uroczystemi: procesjami z Naj- 
świętszym Sakramentem, kongresami eucharystycznemi 
diecezjalnemi, narodowemi. ogólnoświatowemi. 

O ile więcej zniewagi wyrządzają Chrystusowi, obec- 
nemu w Sakramencie Ołtarza, o tyle więcej Kościół, Oblu- 
bienica Chrystusowa, wysila się, aby okazać Oblubieńcowi 
swojemu swą miłość, swą żarliwość o cześć Jego. 

Czy Chrystus Pan tu, w diecezji naszej, był zniewa- 
żany? — On jeden to najlepiej wie. — Daj Boże, aby tej 
ohydy. niewdzięczności straszliwej było jak najmniej! 

Lecz wszyscy wiemy. ile ta diecezja nasza tej ma- 
leńkiej Hostji zawdzięcza. 

Najmilsi! Dziesięć lat minęło od chwili wznowienia 
diecezji naszej. Co się w niej stało dobrego, co zorgani- 
zowano, urządzono, pobudowano, odmieniono — to nie 
ludzka moc. lecz Boża. 

W obecnym roku, gdy rozpoczynamy nowe dziesię- 
ciolecie wznowienia diecezji, czy nie słuszną, sprawiedliwą 
jest rzeczą, czy serce nasze nie domaga się tego i o to 
nie woła, abyśmy okazali jak najuroczyściej wszyscy ra- 
zem. jak kochamy, miłujemy. jak oddani jesteśmy, jak 
czcimy Chrystusa Pana, nasz Pokarm, nasz Napój. Ukry- 
tego w Najświętszym Sakramencie Ołtarza! 

Niech diecezja nasza wielkim głosem zawoła: miłu- 
jemy Cię, Panie. kochamy Cię, oddani jesteśmy Tobie, Tyś 
naszym Ojcem, Przyjacielem, Pokarmem, Napojem, Źy- 
wotem, Nagrodą, Zapłatą, Szczęściem i tu na ziemi 
i w przyszłości wiekuistej ! 


. Niechaj diecezja nasza w kongresie eucharystycznym 
okaże, co czuje dla Zbawiciela, który dla nas nie wahał 
się cierpieć, umrzeć i zamknąć się pod postacią chleba 
i wina na nasz pokarm i napój. 

Nikogo niema, wierzymy w to mocno, ktoby, jak die- 


cezja nasza długa i szeroka, nie chciał publicznie w kon- 


gresie eucharystycznym okazać swej miłości, czci i odda- 
nia się Chrystusowi Panu. 
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Kongres eucharystyczny odbędzie się w Siedlcach 
w dniach 28, 29 i 80 czerwca roku bieżącego. 

Lecz czy tylko w Siedlcach? — Nie. W całej diecezji. 

- Lecz czy tylko w dniach 28, 29 i 30 czerwca? — Nie. 
Kongres rozpoczynamy od dzisiaj. 

Dzień 2 lutego wybieramy, abyśmy w całej diecezji 
ogłosili radosną nowinę kongresu eucharycznego. Wybie- 
ramy dzień 2 lutego, dzień święta Ofiarowania przez Naj- 
świętszą Matkę Synaczka Swego w świątyni Jerozolimskiej 
i oczyszczenia się Najświętszej Matki. 

Tak, jak Marja Synaczka Swego Bogu ofiarowała, tak 
my u progu kongresu eucharystycznego, kongresu uwiel- 
bienia Jezusa Chrystusa, obecnego. w Sakramencie Ołtarza, 
ofiarujmy samych siebie, swe myśli, słowa. czyny Bogu. 
a kto ma dziatki, niech ofiaruje Bogu i swe syny i córki. 

Tak. jak Marja, posłuszna prawu, złożyła ofiarę oczy- 
szczenia, tak i my stanówmy zawsze być posłusznymi 
prawu Bożemu, ogłoszonemu przez Chrystusa Pana, roz- 
powszechnianemu po świecie całym przez Kościół święty. 

Przez dziesięć niedziel, poprzedzających dnie kon- 
gresu, w świątyniach naszych, wobec wystawionego Najśw. 


Sakramentu, będziemy odprawiali nowennę w tej intencji, 


aby kongres eucharystyczny na każdego z nas, na całą 
diecezję, na Polskę całą sprowadził błogosławieństwo Boże, 
abyśmy radowali się w Chrystusie Panu, a Chrystus Pan 
aby radował się z nas, jako z dobrych swych owieczek, 
aby Boski Zbawiciel Swemu namiestnikowi na ziemi, Piu- 
sowi XI, który obchodzi w roku bieżącym 50-lecie swego 
kapłaństwa, sił dodawał do rządów Kościołem świętym, do 


zjednoczenia wszystkich w Kościele, do rozszerzania po- 
koju Chrystusowego w Królestwie Chrystusowem. 

W ostatnią niedzielę, poprzedzającą kongres. świątynie 
nasze będą przez całą noc otwarte, Chrystus Pan wysta- 
wiony w Najśw. Sakramencie, a my, kończąc nowennę, 
tem usilniej wołać będziemy o łaski, o które prosiliśmy 
w czasie nowenny, rano zaś w tę niedzielę w każdej świą- 
tymi wierni gremjalnie przystąpią do Ołtarza Pańskiego, 
aby brać w siebie i zasilać się Chlebem Żywota. 

Wszystkie domy, ile ich jest w diecezji naszej, na 
dnie kongresu niech się przyozdobią, niech na nich za- 
wisną nasze sztandary narodowe, a kto może, niechaj wy- 
wiesi i sztandary papieskie. niechaj domy naszę podczas 
nocy 28, 29 i 30 czerwca zabłysną światłem, najuroczystszą 
iluminacją. Niech to przyozdabianie domów, sztandary 
i iluminacje świadczą o tem, że wszyscy kochamy Chry- 
stusa, że pragniemy Mu służyć. żeśmy Jezusowi cali, bez 
zastrzeżeń, oddani. 

Następuje wezwanie do diecezjan, by na kongres najliczniej przybyli. 

Kongres pragniemy odbyć pod gołem niebem, na 
placu, na którym przez cały czas trwania kongresu będzie 
wystawiony Najświętszy Sakrament. Zamierzamy to dlatego 
tak uczynić, aby najliczniejsze rzesze mogły bez prze- 
szkody ustawicznie Chrystusa, obecnego w Sakramencie 
Ołtarza, mieć przed oczyma, czcić i wielbić. — Deszcz 
i pogoda w ręku Bożem. Bóg da nam taki czas, jaki będzie 
uważał dla nas za najpożyteczniejszy. 


Ojciec św. o kongresie euch. w Sydney. 


Na grudniowym tajnym konsystorzu poświęcił Ojciec 
św. całe swe przemówienie ostatniemu międzynarodowemu 
: kongresowi eucharystycznemu w Sydney. Po wstępnem 
powitaniu odezwał się Namiestnik Chrystusowy w te słowa: 
„Przedmiotem napełniającym serce nasze radością i wdzięcz- 
nością — radością wielką i świętą, którą nie możemy nie 
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podzielić się z naszymi synami i braćmi; wdzięcznością 
dla Boga i ludzi, której dajemy wyraz w waszej obecności, 


co więcej wobec Kościoła i świata całego, — to odbyty 
niedawno w Sydney, w Australji, międzynarodowy kongres 
: eucharystyczny. À 


Wszystko, co o nim mówili i pisali ci, którzy uczestni- 
czyli w tem wielkiem wydarzeniu (przedewszystkiem drogi 
syn nasz, kard. Bonawentura Oeretti, którego wysłaliśmy 
tam jako naszego legata), wzruszyło nas głęboko i radośnie 
i przekonało, że ten obchód, ostatni w tak licznej i chlubnej 
już serji wszechświatowych kongresów eucharystycznych, 
którego widownią była jedna z najodleglejszych części 
świata, nie ustępował w niczem poprzednim. 

Kongresy te zdziałały prawdziwe i coraz to większe 
cuda wiary, pobożności, rozbudzenia i odnowy życia chrze- 
ścijańskiego i apostolstwa wszędzie, gdziekolwiek się od- 
były. Kongres w Sydney był nowym, wspaniałym triumfem 
Boskiego Króla, cichego Króla w Sakramencie Jego mi- 
łości i poniżenia, głębokim utrwaleniem i rozszerzeniem 
Jego dobroczynnego panowania, nowem i wielkiem pod-. 
niesieniem i odkupieniem, prawdziwem żniwem, którego 
może nikt nie oczekiwał w takiej obfitości, nawet po pracy 
tak wydatnej i naprawdę apostolskiej misjonarzy i bisku- 
pów, kapłanów i wiernych, zapisanych już, ku wiecznej 
i chwalebnej pamięci, w krótkich dziejach ewangelizacji 
i ustroju hierarchicznego Australji i niezliczonych wysp 
oceanicznych. Było to nietylko żniwo, lecz jednocześnie 
posiew wraz z niezawodną zapowiedzią coraz to lepszych 
i obfitszych plonów. i 

Za te wszystkie przedziwne i pocieszające przejawy 
składa z nami, świat katolicki pokorne i pobożne dzięki 
Najlepszemu i Najwyższemu Bogu. od którego pochodzi 
wszelki dar doskonały i bez którego uprzedzającej i usta- 
wicznej pomocy niczegoby nie zdołano dokonać. Wiemy 
też jednak, jakiego ogromu pracy, współdziałania, poświę- 
cenia i zaparcia, ofiarności i oddania się sprawie, potrzeba 
było ze strony tych wszystkich, których błogosławiony 
Bóg wyznaczył tym razem na narzędzia i współdziałaczy 
nowych cudów eucharystycznych. mających przynieść ra- 
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dość i korzyści Kościołowi i całemu światu. W pierwszym 
rzędzie wymienić musimy Czcigodnego naszego Brata, 
Michała Kelly, arcybiskupa sydnejskiego i wszystkich jego 
współbraci w biskupstwie, całe duchowieństwo świeckie 
i zakonne, prawdziwych apostołów i wodzów apostolskich. . 
o których św. Paweł powiedziałby to wielkie słowo, że są 
chwałą Chrystusa (II Kor. VIII, 8). Mamy też na myśli 
wszystkie zakonnice, które przy tej sposobności oddały 
episkopatowi i klerowi, jak zresztą zawsze, wielkie i cenne 
usługi, zwłaszcza apostołując w szkołach. Nie możemy nie 
wspomnieć o naszych drogich synach z pośród ludu ka- 
tolickiego, o dziatwie, młodzieży, niewiastach i mężczyznach 
silnych przekonań, którzy z takim zapałem i wspaniało- 
myślnością odpowiedzieli na wezwanie Arcypasterzy 
i Ojców w Chrystusie. Ze szczególnym naciskiem podnieść 
pragniemy wszystkich przedstawicieli władzy świeckiej, 
którzy złożyli cenne i skuteczne dowody przychylności 
dla sprawy. Nakoniec wymieniamy tu wszystkich obywa- 
teli australijskich, którzy nie należąc do Kościoła katolic- 
kiego, okazali jednak nietylko gościnność i uszanowanie, 
lecz sympatję i prawdziwą życzliwość. 

Nie możemy też pominąć Czcigodnego Brata naszego, 
Tomasza Ludwika Heylen, biskupa z Namur. który jako 
czynny prezes stałego komitetu międzyn. kongr. euchar., 
przy pomocy jego członków, wszystko jak najlepiej przy- 
gotował, pokierował i do szczęśliwego końca doprowadził. 
Niech do wszystkich dojdą nasze słowa ojcowskiej po- 
chwały, błogosławieństwa apostolskiego i wieczystej 
wdzięczności“. i 
aaa 

Przyjdź, Zbawicielu, przyjdź szukać: Twej owieczki, 
która zginęła. Zabłąkała się, podczas gdy Ty przebywałeś 
na szczycie góry. Zostaw 99, które pasą się około Ciebie, 
a szukaj tej, która oddaliła się od prawej drogi. Przyjdź 
sam, a nie jakiś najemnik, który do owczarni nie wchodzi 
przez bramę... Przyjdź bez laski, którą karzesz, ale przy- 
_ bądź z Twoją dobrocią, zbliż się z Twoją słodyczą. 

ERNE EST A Św. Ambroży (In Ps. 118). 
Å RLZ c 


Bł. Henryk Suso. 


(F 25 stycznia 1365). 

Błogosławiony Henryk Suso, dominikanin, usilnie 
pracował słowem i piórem nad rozszerzeniem zwyczaju 
częstej i nabożnej Komunji św. 

Ze szezególnem nabożeństwem odprawiał mszę św. 
Zapalał się zwłaszcza przy prefacji, śpiewając „Sursum 
corda — W górę serca*, a czynił to z takiem przejęciem, 
że wszyscy obecni głęboko tem byli zawsze wzruszeni. 
Zapytany. jakie myśli budzą w nim te słowa, odrzekł: 
Myślę o wszystkich stworzeniach w niebie i na ziemi 
i wzywam je, by wspólnie ze mną na chwałę Bożą śpie- 
wały: „W górę serca*. Myślę również o radości dusz wy- 
brańychi które całem sercem do Boga należą, zaś z drugiej 
strony, o biednych duszach, które w przywiązaniu do zni- 
komości ziemskich żyją: ku jednym i drugim wołam: 
„W górę serca*. Wreszcie współczuję z duszami dobrej 
woli, które jednak jeszcze zbyt słabe są, by całkowicie 
oddać się Bogu, wskutek czego serce swoje dzielą między 
rzeczy tego świata i Boga: to też zachęcam je, jako też 
i siebie, do mężnej walki i wyrzeczenia się marnych dóbr 
ziemskich, mówiąc: „W górę serca“. : 

Pamiętajmy, że miłą jest Bogu ofiara serc naszych. 
Czyńmy ją ochotnie, a za tych, Kosch grzech śmiertelny 
od Boga dzieli, módlmy się gorąco. 


Głos dzwonka. 


Z kłusownika do mordercy — to tylko mały skok. 


Antoni. był: namiętnym strzelcem, klusownikiem,.i —- co 
"zwykle z tem rzemiosłem chodzi w parze — próżniakiem, 
bojącym się pracy.: Było to pewnego. wieczora, w r.. 1862, 
gdy Antoni z podziwienia godną zręcznością — która od- 
znacza przemytnika lub kłusowńika — schodził niebez- 
pieczną ścieżyną po skale i ukrył się poza gęste krzewy. 
Bogaty kupiec Andrzej, który był na targu w Solnogrodzie 
i znaczną sumę pieniędzy miał przy sobie, musiał wracać 
tamtędy do domu. Antoni ukryty w krzakach, czekał na 
niego wytrwale już od kilku godzin. ` 


ŁYNY A 


58 


j Wtem posłyszał odgłos kroków. Delikatne dzwonienie 
dało się słyszeć w ciszy nocnej. 

„Jezus. Marja“ — krzyknął Antoni — „to przecież | 
dzwonek ostrzegawczy*. Zadrżał, krople potu okryły mu 
czoło. Podczas gdy cały był zajęty zbrodniczemi myślami. 
doszedł go odgłos dzwonka napominający i przeszył mu 
uszy i serce. Jeszcze raz zawołał: „Boże, miej zmiłowanie*! 

Rzucił się księdzu, który tymczasem nadszedł, do nóg 
i z wielkiego wzruszenia mógł wymówić tylko jedno słowo: 
„przebaczenia! Ksiądz przeląkł się zrazu, ale poznał zaraz. 
z kim ma do czynienia. Dał znak zakrystjanowi, aby się 
usunął. Antoni wyznał przed nim swój okropny zamiar. 
Kapłan słuchał najpierw z przerażeniem, widząc jednak 
żal i rozpacz grzesznika, wlał w jego zranioną duszę słowa 
pociechy, jakby balsam uspokajający. Antoni, pełen radości 
i dziękczynienia dla Boga za tak cudowne ostrzeżenie, 
wziął latarnię i dzwonek i towarzyszył kapłanowi, który 
Jeszcze dobrą godzinę drogi miał przed sobą, by dojść do 
chorego. Niedługo potem spotkali Andrzeja, który, nie do- 
myślając się, jakiego uniknął niebezpieczeństwa, odkrył 
pobożnie głowę przed swym Panem i Bogiem i biegł 
śpiesznie i wesoło ku domowi. 

Antoni od tego dnia poprawił się zupełnie; często 
myślał o tym dzwonku, który go w sam czas ostrzegł i za- 
przestał kłusownictwa. Jeszcze raz jednak w swem życiu 
wziął strzelbę do ręki, aby z niej do ludzi mierzyć. Ale 
tym razem było to w lepszym zamiarze. W r. 1866 poszedł 
na wojnę z Włochami. 

Walczył mężnie. Trafiony kulą, umarł na polu chwały. 
Widocznie przeczuwał on śmierć swoją, gdyż w domu zna- 
leziono paczkę papierów z tym napisem: „Proszę otworzyć 
paczkę dopiero po mej śmierci i oddać listy według adresu“. 

Były tam listy: jeden do Andrzeja, drugi do brata. 
w których otwarcie przyznał się do swego zbrodniczego 
zamiaru, tudzież do skruchy i żalu za ten występek, trzeci 
do kapłana, który go wtenczas pocieszył, a w nim prośba 
o modlitwę za jego duszę. 

Jest to historja o potędze dzwonka napominającego. 
Piszący te kilka słów dodaje jeszcze, że to wszystko jest 
szczerą prawdą, i że dobry Pasterz w Najśw. Sakramencie 
zbłąkaną owieczkę odszukał i ocalił. 


(Galant „Chleb Żywota* C. VIII, str. 367). 


ROZMAITOŚCI. 


Moc łaski Bożej. W Paryżu umarł niedawno Ernest 
Vaughan, współzałożyciel dziennika „Aurore“, który przez 
długie lata gwałtownie zwalczał katolików i sprawy Ko-. 
ścioła. Dnia 22 stycznia b. r. ogłosiło pismo „Victoire“ list 
Vaughana do Gustawa Hervć. List ten brzmi: „Drogi Przy- 
jacielu! Jestem u kresu mego życia. Wiesz, że przez całe 
moje życie od samego dzieciństwa szydziłem z religji, a ze 
mną szydziło z niej całe stronnictwo republikańskie. 
Otóż w chwili. kiedy mam umrzeć, oświadczam, że po- 
dobnie. jak całe stronnictwo republikańskie, oszukałem 
się strasznie i że wielką szkodę wyrządziliśmy 
krajowi. Najzupełniej jestem przekonany, że niemożli- 
wem jest, dać społeczeństwu oparcie na materjalizmie i ate- 
izmie... Muszę (i oświadczyć, że umieram w pełnej zgodzie 
z Wami. Gdybym był wcześniej poznał to światło wiary, 
byłbym je głosił, jak Wy, bez obawy przed naśmiewaniem 
się i szyderstwem. Upoważniam Cię do ogłoszenia tego, com 
powiedział, ulżyłem bowiem w ten sposób swemu sumieniu*. 

Prezydent Paraguayu o moralnym wpływie Kościoła 
katol. Dr. Guggiari, prezydent Paraguayu przyjął niedawno 
delegację socjalistów, która interpelowała go z powodu 
mającego nastąpić wkrótce utworzenia archidiecezji para- 
guajskiej. Prezydent przedstawił delegacji przyczyny, które 
z punktu widzenia narodowego i społecznego skłaniają 
rząd do tego kroku, celem wzmocnienia autonomji Kościoła. 

„Dobroczynna działalność społeczna Kościoła — mówił 
prezydent — jest tak oczywista, że trzeba zrewidować nie- 
wytrzymujące krytyki uprzywilejowanie starych uprzedzeń. 
Wszystkie kraje starej kultury europejskiej, niektóre zmie- 
niając nawet od kilku wieków trwające stanowisko, sz u- 
kają dziś w Kościele pomocy dla urzeczywistnienia 
swych celów moralnych. Za naszych dni właśnie Kościół 
zwraca swą działalność ku masom robotniczym, chrześci- 
jaństwo społeczne stało się jedną z najbardziej godnych 
uwagi sił życia politycznego. Nam bardziej niż innym 
krajom potrzebny jest umoralniający wpływ Kościoła, który 
w sposób istotny uzupełnia szkołę i inne instytucje wy- 
chowawcze, mające na celu udoskonalenie moralne. O ja- 
kiejś działalności obskurantów nie może dziś być mowy. 
Panowie raczej muszą dojść do przekonania, że wiara jest 
potężną siłą, która posuwa narody na drodze ku ich wła- 
ściwemu udoskonaleniu. Niech panowie wierzą, że mo- 
ralność chrześcijańska jest jedyną moral- 
nością, mogącą stworzyć środowisko, które 
umożliwia zasadniczym enotom urzeczywist- 
nienie prawdziwego postępu społecznego. 


w 


Wielkość naszej przeszłości test rezultatem pracy pro- 


stego, silnego cnotami, pracowitego i wierzącego narodu. 
który uformował się na łonie rodziny chrześcijańskiej... 
Musimy sprawić, by nasze życie społeczne znów rozwi- 


nęło się na podstawie tych cnót tradycyjnych, cnót, które 
"w przeszłości przyniosły nam tak wiele czci i które po- 


zwalają nam radośnie patrzeć w przyszłość“. i 
Podziękowanie za otrzymane łaski. M. Maniszewska dziękuje za 
wysłuchanie prośby za przyczyną M. Boskiej i św. Teresy (of. 2 zł.). 


Od Administracji. Upraszamy osobę, która w dniu 29 grudnia u. r. 
zapłaciła kwotę 3 zł w urzędzie pocztowym Tarnów, o podanie swego nazwiska. 


Odpowiedzi Redakcji. X. Rol. w P.: Modlitwy wydrukujemy, — 
X. Lipko w Br.: Z nadesłanego przykładu skorzystamy. Przykłady będziemy 
stale zamieszczać. Bardzo dziękujemy za uwagi. — X. G. W. w Dal.: Adresy 
dyrektorów Ador. kapł. znamy dwa: X. kanonik Mateusz Jeż, Kraków, ul. 
św. Marka 10 i X. prof. dr. Stanisław Zukowski, Lwów, ul. Kurkowa 29. 
Dokładny spis postaramy się podać w nast. zeszycie. — H. Śr. wiersza 
nie zamieścimy. — Dzieciom z Ogniska Rodziny Marji w Warszawie i innym, 
którzy przysłali noworoczne życzenia Redakcji, bardzo za pamięć dzięku- 
jemy. Niech Jezus Eucharystyczny błogosławi. — O. Br. w Stopn.: W myśl 
życzenia umieszczamy adoracię w formie wierszy i odpowiedzi. Adoracje te 
są trudniejsze i wymagają do rozwinięcia tematu więcej miejsca, dlatego 
tylko rzadko będziemy je podawać. — W. Zwol. w St.: Przysłane 10 zł na 
Misje i 20 zł do dyspozycji Redakcji (ofiarowaliśmy na fundusz budowy 
kaplic we Wsch. Małopolsce) oddaliśmy Kurji Metropolitalnej, jak również 
10 zł dla najbliższego kongresu eucharyst. w Polsce. — X. Kup. zamieścimy 
później. — J. Reg. W roku 1928 zapomniał redaktor odprawić Mszę Św. za 
prenumeratorów w święto Niepokalanego Poczęcia, odprawi się zato w dzień 
św. Józefa, 19 marca. — X. Szczep. w K.: Przy licznej rzeszy czytelników 
„Głosu*, pochodzących ze wszystkich sfer społeczeństwa, trudnoby było 
wytyczać kierunek pracy duchowej na- cały miesiąc. Prawie kążdy artykuł 
czy modlitwa dają wiele materjału do rozmyślania, jeśli ktoś zechce z niego 
korzystać. Wiadomości ze świata są prawie w każdym numerze, o ile zdo- 
łamy je zebrać, co nie jest rzeczą łatwą. 


Na fundusz wydawniczy „Głosu Euch.“ złożyli: P. Buzalska, Byd- 
goszcz 1 zł. — Drożniewiczowa, Godula 1. — Dybowska, Kalisz 150. — 
Dydyńska, Polanka Karol 2. — Fuxówna, Wojnicz 2. — X. Bieda, Prze- 
myśl 7. — Armatysowa, Kraków 3. — Czadowska, Kraków 2. — Dąbrowska, 


Dobczyce 1:50. — X. Janik, Chorzów 1. — X. Janiszewski, Grębań 2. — 
Lebensztejn, Warszawa 7. — Nowakówna, Poznań 2. — X. Orkisz, Trze- 
binia 2. — Białkowska Mich., Bochnia 2. — Bielenin St., Brzeszcze 2. — 


X. Flasiński, Libiąż 2. — A. Gawrońska, Borysław 2. — J. Kiesielewska, 
Sieradz 12. — X. A. Korczak, Rabka 14. — A. Kowalska, Kraków 2. — 
Wł. Krzymiński, Katowice 2. — X. Kudłacik, Sułkowice 1. — X. P. Kułak, 
Stany 9. — St. Lech, Piotrowice 2. — A. Łazarska, Kraków 2. — K. Made- 
jówna, Zakopane 2. — Z. Malarówna, Kraków 1. —M. Motykówna, Żywiec 5.— 
M. Poniszówna, Kobierzyn 3. — X. F. Pudełko; Kolbuszowa 2. — X. prob. 
Satke, Żywiec 7. — M. Sołtysik, Kraków 2. — X. Szreybrowski, Zakopane 2.— 
E. Kahlówna, Nowica 10. — M. Żochowska, Laskowa 2. — E. Zyblikiewicz, 
Siedliska 1. — Niech Jezus eucharystyczny stokrotnie zapłaci. 


|... ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. i 
Wydaje Komitet Redakcyjny. — Odpowiedzialny redaktor: X. Ignacy Chwirut. 
NAKŁADEM TOW. „BIBLJOTEKA RELIGIJNA* WE LWOWIE. 
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TERHAIRRIE 


3-cia GÓDZINA ADORACJI. 


Adoracja wynagradzająca. 


Ecce Homo!.. Oto Mąż boleści, Zbawca 
nasz Jezus, ukryty za zasłoną tej słabiuchnej 
Hostji.. upadnijmy na kolana, adorujmy Go 
w Jego słodkim, zdobywającym serca maje- 
stacie Tej przedziwnej Tajemnicy... Jeśli przy- 
chodzi, to jedynie z miłości dla nas, bo wszak 
w niebie ma miljony aniołów dla Swojej 
usługi.. Patrzmy na Niego oczyma wiary... 
Zbliża się do dusz naszych, okazuje się nam 
tak, jak okazał się pewnego dnia służebnicy 
Swojej św. Małgorzacie Marji: odarty z chwały, 
bez blasku i diademu, jako skazaniec i prze- 
śladowany.. Dusza Jego pogrążona w kona- 
niu... „Oczy Jego łez pełne! Szuka ogrodu 
pokoju, by modlić się w czasie konania: On 
przychodzi powierzyć nam tajemnice Swojej 
miłości nieskończonej i nieskończonego smut- 
ku... Uciszcie się bracia, a w skupieniu ducha, 
zapomniawszy o świecie, oderwawszy się na 
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chwilę od marnych spraw tej ziemi, słuchajcie 
Pana Jezusa podczas tej godziny adoracji... 
Wpatrujcie się w Niego zbitego, zbolałego, 
skrwawionego, pod postacią Ecce Homo, tak 
jak się pokazał w Paray-le-Monial tej, która 
była Jego powiernicą i pierwszą apostołką 
Jego Boskiego Serca, ażeby upomnieć się 
u Swoich przyjaciół o wynagradzanie pełne 
miłości. 
Przedstawcie Mu prośby szczególne, które 
Mu zanieść chcecie w ciągu tej godziny 
adoracji. 

GŁOS MISTRZA: Dzieci moje, czy chcecie 
ofiarować w sercach waszych miłosne schro- 
nienie, przytułek bezpieczny waszemu Bogu 
prześladowanemu zawsze przez przeklęty hu- 
ragan grzechu?.. Nie widzicie wprawdzie 
„ciała Mojego poszarpanego, a jednakże, Ja 
nieustannie jestem biczowanył!... Nie widzicie 
wprawdzie oblicza Mojego zalanego łzami, 
ale ciernie okrutniejsze, chociaż niewidzialne 
wpijają się w Moje czoło... Nie macie przed 
oczyma widoku Mojej trwogi śmiertelnej i Mo- 
jego konania w ogrodzie Getsemańskim, ale 
niestety, niewypowiedziane gorzkości tego ko- 
nania napełniają ciągle po brzegi kielich mo- 
jego opuszczonego Serca.. Grzech nie daje 
odpoczynku Mojej boleści... Nieprawość jak 
szalony potok zalewa ziemię, ażeby zniszczyć 
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owoce odkupienia spełnionego za cenę krwi 
Mojej i żeby gubić duszel.. A jednakże co 
miałbym był uczynić ludowi Mojemu, a nie 
uczyniłem? Przez wyniszczenie Mojego ciała, 
Mojej duszy, Mojego serca, przez całopalenie 
kalwaryjskie, przez Ofiarę eucharystyczną, 
czyliż nie dopełniłem dzieła miłości Mojej? 
A pomimo tego grzech jako tehnienie pie- 
kielne wciska się w sumienia, ażeby w nich 
zagasić życie miłości, które jest Mojem ży- 
ciem i chwałą Mojego Imienia! 

Wy, przyjaciele moi, otwórzcie mi, nie 
zwlekając, otwórzcie Mi ulubione schronisko 
serc waszych.. Schrońcie Mię przed nocą 
zimną i ciemną grzechu, który zalewa świat... 
podajcie mi ręce jak dzieci swojemu ojcu. 


* F * 


DUSZE: Jezu, Królu ołtarzy i Władco dusz, 
przyjdź i załóż Swoje królewskie panowanie 
w sercach naszych... Nie będziesz pomiędzy 
nami jednodniowym gościem tylko.. Nie bę- 
dziesz cudzoziemcem ani przechodniem, ale 
Ojcem i Królem, ale Odkupicielem i Panem 
po tysiąckroć błogosławionym... 

Przyjdź, bo chociaż nieustannie obrażamy 
Cię grzechami naszemi, pragniemy, by również 
nieustannym był hołd pokornego wynagra- 
dzania naszego... 
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Otwórz więzienie Swoje, o Jezu- Hostjo, 
i niech aniołowie, którzy otaczają Twoje 
ubogie tabernakulum, połączą się z nami, 
wiernymi przyjaciółmi Twojej Świętej Eucha- 
rystji, ażeby Ci powiedzieć: „Najświętsze Serce 
Jezusa, królować nam będziesz na wieki“! 

LUD: Królować nam będziesz, Najśw. 
Serce Jezusa. 

KAPŁAN: Pomimo rozpaczliwych wysił- 
ków piekła, które pragnie. za wszelką cenę 
zatraty wiekuistej dusz... 

L.: Królować: nam będziesz, i i. d. 

K.: Pomimo słabości ludzkiej, która tak 
wielką liczbę dusz prowadzi na drogę wio- 
dącą w przepaście piekielne: 

L.: Królować nam będziesz, i t. d. 

K.: Pomimo. zapalczywości nieprzyjaciół 
przepisów moralności Twojej Boskiej, a więc 
niewzruszonej, i Twoich dogmatów niezmien- 
nych bo wieczystych: 

L.: Królować nam będziesz, i t. d. 

K.: Pomimo napaści zbłąkanego rozumu 
i próżnej mądrości ludzkiej, które dumnie pod- 
hoszą głowę, usiłując wywrócić Twoje ołtarze: 

L.: Królować nam będziesz, i t. d. 

K.: Pomimo grzesznej wolności, którą wielu 
niegodnych chrześcijan chciałoby wprowadzić 
jako naturalne prawo sumienia: 

L.: Królować nam będziesz, i t. d. 


K.: Pomimo knowań tajemnych dniem 
i nocą, które się snują przeciw Kościołowi 
i przeciw wierności ogniska rodzinnego: 

L.: Królować nam będziesz, i t. d. 

K.: Pomimo świętokradzkie uprawnienie, 
jakie usiłują nadać licznym napaściom na 
Majestat Boski: 

L.: Królować nam będziesz, i t. d. 

K.: Pomimo napaści gwałtownych bez- 
bożnej prasy, prawodawców i sekciarzy sprzy- 
siężonych przeciw chwale Twojej i Twemu 
królowaniu nad światem: 

' L.: Królować nam będziesz, i t. d. 


Prośmy z całą żarliwością duszy o królo- 
wanie Najśw. Serca Jezusowego. 


GŁOS: MISTRZA: Dlaczego ukochani moi, 
dlaczego, powiedzcie mi, dzieci ciemności są 
częstokroć roztropniejsze i odważniejsze od 
was, dzieci Mojej boleści i Mojej światłości ?... 

Patrzcie na moich wrogów, którzy są nie- 
ustannie zajęci tem, by mię osamotnić w Moich 
przybytkach, a nawet wywracać Moje ołtarze. 
Nie dają sobie wytchnienia w pragnieniu zni- 
szczenia prawa Mojego, w zastawianiu sideł 
na Moich kapłanów i w wykreślaniu Mnie 
z sumienia ludzkiego... A wy, którzyście Moi, 
cóż uczyniliście ?... Nie mogliście nigdy czuwać 
ze Mną godzinę jedną w czasie Mego kona- 
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nia? Jakże to? Wy, wy śpicie snem słodkim 
i spokojnym, pomiędzy waszym Zbawcą ko- 
nającym i kohortą nieprzyjacielską, która przy- 
chodzi, by Go uwięzić? Czy tak dajecie 
dowody waszej miłości swoim rodzicom, sio- 
strom i braciom i przyjaciołom... Czyliż tylko 
względem Mnie Samego nie możecie się zdo- 
być na miłość czułą i ofiarną ?... 
Obiecaliście Mi, że będziecie ofiarni.. Ja 
przyjąłem i pobłogosławiłem waszej dobrej 
woli, ale wkrótce zapał wasz ostygł i za- 
pomnieliście o Mnie.. Zapomniałem wam 
wasze tak liczne zbłąkania, a wy Moi, zawsże 
przy Moim boku, żyjecie spokojnie miękką 
jakąś obojętnością, która rani Mię boleśnie. 
Ciężki sen obojętności, ospałości, egoizmu 
usypia wasze dusze. Obudźcie się z tej 
oziębłości.. Wstańcie, bo oto nieprzyjaciel 
się zbliża. Przynosi on równocześnie obrazę 
dla waszego Boga... a więzy służalcze dla was, 
a wkońcu śmierć. Korzystajcie z tej godziny, 
tak pomyślnej dla szczerego nawrócenia się. 
Mają uderzyć w: waszego Pasterza, nie 
opuszczajcież Go wy, owieczki wierne, ale 
idźcie za Nim mężnie aż na Kalwarię, jeśli 
tego potrzeba. 


* 
* * 


DUSZA: Cóż ja mam, o ubiczowany Boże, 
czegobym od Ciebie nie otrzymała?... 
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Wzmocnij mię, jezu, i spraw, bym szła 
za Tobą nie słabnąc, wedle słodkich wy- 
mogów Twej łaski i Twojej miłości. 

Cóż ja mogę, jeśli Ty mię nie wspomożesz? 

Czem ja jestem, jeśli Ty.nie jesteś ze mną? 
A ponieważ poznaję moją nicość i moją nie- 
udolność, błagam Cię, byś nie usuwał Swej 
ręki... żebyś nie dozwolił oddalić mi się od 
Twojego przybytku, chociażby na dzień jeden... 

Przebacz mi winy moje, które Cię tak ra- 
niły.. moje niedbalstwa są tak liczne, o prze- 
bacz i zapomnij wszystkiego!... 

Gdyż krew, którą wylałeś i śmierć okrutna, 
którą wycierpiałeś, nie są tylko dla aniołów, 
którzy Cię adorują, ale są dla mojej korzyści 
i dla korzyści tylu oziębłych, niedbałych 
w ćwiczeniu się w Twojej miłości, którzy 
zapominają o Tobie i obrażają Ciebie. To też, - 
Jezu mój, pozwól, że odnawiając w czasie 
tej adoracji postanowienia moje pomnażania 
się w gorliwości w służbie Twojej, powtarzać 
Ci będę z całym zapałem: 

Jeśli się Ciebie zapierałam, pozwól mi 
kochać Ciebie. 

Jeśli Cię znieważałam, pozwól mi błogo- 
sławić Tobie. 

Jeśli Cię obrażałam, pozwól mi służyć Tobie. 

Bo żyć, nie służąc Tobie, albo pracować 
nie dla Twojej chwały, i nie starać się usilnie, 
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„by przyśpieszyć królowanie Serca Twojego, 
o Jezu, to znaczy — umierać!.. 


Wyznajcie przed Nim oziębłość swoją 
i proście o gorliwość wytrwałą. 


GŁOS MISTRZA: Dusze wierne, ileż was 
jest, co czuwacie wraz ze Mną podczas tej 
godziny adoracji?.. Miłość wasza wielka jest 
i szczera, to prawda, ale niezmierny, nie- 
zgłębiony jest oceań zbrodni i przewrotności, 
który w tej godzinie zalewa duszę Moją 
i uciska ją boleścią śmiertelną.. Co za prze- 
paść grzechu, co za rozpasanie w tej gro- 
madzie ludzi, która przesuwa się w tej chwili 
przed Mojemi oczyma. Piekielny to widok! 
Oto kłębią się namiętności zmysłowe w te- 
atrach, gdzie przyklaskuje się scenom, które 
znawiają okrutne Moje biczowanie... Gdy- 
byście wiedzieli, jak duszę Moją rozdzierają 
zboczenia i nadużycia cywilizacji nowo- 
czesnej.. Pomiędzy zabawami, urządzanemi 
tak licznie na świecie, ileż staje się dla Mnie, 
waszego Ojca i Zbawiciela, równe pretorjum 
i Kalwarjil Wy tylko, którzy tą adoracją 
pragniecie Mi wynagradzać, możecie wniknąć 
cokolwiek w te nieustanne cierpienia, które 
mi moi przygotowują... 

Przed oczyma Mojemi stają jeszcze wielkie 
miasta, dumne jak Niniwa, zwyrodniałe, jak 
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Babilon, w których Moja nauka traktowana 
jest jako przesadna, nie do zniesienia! 

Posłuchajcie wołania, które w tej nocy 
podnosi się z licznych zebrań; sale, koncerty, 
teatry i bale, jak bagnisko wstrętne zieją znie- 
wagami przeciw Mojej świętej ewangelji 
i przeczystej Mojej Hostji świętej! 

Wy przynajmniej, pocieszyciele Moi, którzy 
odczuwacie Moje smutki, połóżcie balsam na 
Moje rany. Zagłuszcie te głosy piekielne, 
modlitwą gorącą, wynagradzającą. 

DUSZE: O, Mistrzu Ukochany! Na te 
miljony nieszczęśliwych, którzy przepędzają 
życie swe w rozkoszach grzesznych, po sza- 
lonemu zanurzeni w przyjemnościach ma- 
terjalnych i znikomych, każ spuścić natych- 
miast Twój ogień niebieski, ale nie płomienie 
mściwe sprawiedliwości Boskiej, ale ogień 
Twojej Miłości pełnej miłosierdzia, który 
oczyszcza, przebacza i zbawia!... 

KAPŁAN: Dla tylu nieszczęśliwych, którzy 
marnują młodość swą i mienie, żyjąc grze- 
sznem życiem zmysłów: 

LUD: O mój Jezu, miłosierdzia! 

K.: Dla tych, którzy zyski ciągną ze zbrodni 
publicznych, z zepsucia obyczajów i prze- 
wrotności sumień: 

L.: O mój Jezu, miłosierdzia! 

K.: Dla przewrotnych, którzy aoea cali 
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się prowadząc dusze na potępienie wieczne, 
za pośrednictwem prasy i gorszących książek: 

L.: O mój Jezu, miłosierdzia! 

K.: Dla tych, którzy za fach świętokradzki 
wzięli sobie pobudzać złe namiętności przez 
gorszące widowiska, kina, muzykę rozwięzłą 
i profanację sztuki: 

L.: O mój Jezu, miłosierdzia! 

K.: Dla tylu dusz słabych, które gardząc 
Twoim prawem i wyrzutami sumienia, współ- 
uczestniczą w zgorszeniu publicznem, zbytkach, 
nieskromnych modach, tańcach i widowiskach: 

L.: O mój Jezu, miłosierdzia! 

K.: Dla wielkiej liczby tych, którzy skrzy- 
wiwszy swoje sumienie i poczucie chrześci- 
jańskie, nie widzą już nawet zgrozy tego buntu 
społecznego przeciw Twoim przykazaniom: 

L.: O mój Jezu, miłosierdzia! 

K.: Dla tych, którzy z obowiązku stanu 
swego powinniby oszczędzać Ci goryczy tych 
zniewag, a nie opierają się im, bądź przez 
brak odwagi, albo przez wyrachowanie i ustęp- 
liwość z widoku na własne korzyści: 

L.: O mój Jezu, miłosierdzia! 

K.: Dla tych, którzy obowiązani do aniel- 
skiego życia z powodu wybraństwa. swego 
na wyłączną służbę: Twoją, stają się tegoż 
niegodni, gotując sobie i wielu innym potę- 
pienie wieczne: 
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L.: O mój Jezu, miłosierdzia! 


Wynagradzajmy za winy publiczne i spo- 
łeczne, które w świecie całym obrażają 
Pana Jezusa. 


GŁOS MISTRZA: O ludu mój, spadko- 
bierco Serca Mojego, cóż uczyniłem tobie?... 
W czem cię zasmuciłem?... Odpowiedz Mi!... 
Z tej Hostji świętejj w której przebywam, 
patrzę na ciebie dniem i nocą. O ludu chrze- 
ścijański, przedmiocie Mojej najczulszej mi- 
łości, mała trzódko, któraś mi zaprzysięgła 
wierność na wieki. Tak stąd, z tego ołtarza 
wiodę wzrokiem za tymi, których ukochałem 
ponad innych, których powołałem do uczty 
Mojej miłości i Mojej chwały. Niestety, iluż 
to z pomiędzy moich wiernych łzy Mi wy- 
ciska, tak jak to niegdyś uczyniła moja nie- 
wdzięczna ojczyzna Jeruzalem... Ilużto z tych, 
co wczoraj byli najbliżsi Sercu Mojemu, są 
dzisiaj niewdzięcznikami względem mnie... 
lluż to nadużywa talentów, sławy, majątku, 
któremi ich obdarzyłem, żeby im dopomóc 
do czynienia dobrego i zostania świętymi. 
Wszyscy byli przeznaczeni do zajęcia tronów 
chwalebnych pomiędzy książętami Mojego 
Królestwa niebieskiego... Korony, które oni 
tracą przez swą niewdzięczność, będą oddane 
licznym grzesznikom żałującym, którzy usły- 
szeli wołanie Serca Mojego dopiero w konaniu. 
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Pieśń lub przerwa na rozmyślanie. 


DUSZE: Boski Zbawco Jezu, racz spuścić 
spojrzenie miłosierne na dzieci swoje, które 
zjednoczone w jednej myśli wiary, wyna- 
grodzenia i miłości, przychodzą opłakiwać 
u stóp Twoich niewierności własne oraz 
biednych grzeszników braci swoich! 

Abyśmy mogli przez obietnice jedno- 
zgodne i uroczyste, które czynić będziemy, 
wzruszyć Twoje Boskie Serce, otrzymać od 
niego miłosierdzie dla nas, dla świata nie- 
szczęśliwego i grzesznego i dla tych wszyst- 
kich, którzy nie mają szczęścia Cię kochać, 
na przyszłość tak my wszyscy obiecujemy 
ilobiezz >> 

©- KAPŁAN: Za niewdzięczność i zapomnie- 
nie ludzi: 

LUD: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 

: Za Twoje opuszczenie w przybytku św.: 
: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 

: Za zbrodnie grzeszników: 

: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 

: Za nienawiść bezbożnych: 

: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 

: Zabluźnierstwa przeciw Tobie miotane: 
: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 

.: Za zniewagi czynione Twojemu Bóstwu: 
« Pocieszać będziemy Cię, Panie! 
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K.: Za świętokradztwa, któremi profanuje 
się Twój Sakrament Miłości: 
L.:'Pocieszać będziemy Cię, Panie! 
K.: Zanieskromnościinieuszanowanie popeł- 
niane w Twojej najczcigodniejszej obecności: 
L.: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 
"K.: Za zdrady, których stajesz się uwiel- 
bienia godną Ofiarą: 
L.: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 
K.: Za oziębłość przeważnej liczby Twych 
dzieci: 
L.: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 
K.: Za wzgardę, którą okazują Twoim peł- 
nym miłości wzywaniom: 
L.: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 
K.: Za niewierność tych, którzy się głoszą 
Twoimi przyjaciółmi: 
L.: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 
K.: Za nasze opieranie się łasce: 
L.: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 
K.: Za nasze własne niewierności: 
L.: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 
K.: Za niepojętą zatwardziałość serc naszych: 
L.: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 
K.: Za tak długie zwlekanie w ukochaniu 
Ciebie: 
L.: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 
K.: Zanasze niedbalstwo w św. służbie Twojej: 
L.: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 
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K.: Za gorzki smutek, w którym Cię za- 
nurza widok dusz idących na zatracenie: 
L.: Pocieszać będziemy Cię, Panie! - 
K.: Za Twoje długie czekanie u wrót serc 
naszych: 
L.: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 

K.: Za gorzkie odrzucanie, którem Cię na- 
pawają: 

L.: Pocieszać będziemy Cię, Panie! 

Boski Zbawco Jezu, który pozwoliłeś 
wymknąć się z Serca Twego tej bolesnej 
skardze: „Szukałem pocieszycieli, ale nie zna- 
lazłem”*, racz przyjąć skromną daninę naszego 
pocieszania, a wspieraj nas tak potężnie po- 
mocą łaski Twojej, żebyśmy na przyszłość, 
unikając coraz bardziej wszystkiego, co mo- 
głoby się Tobie niepodobać, wszędzie i we 
wszystkiem okazywali się dziećmi Twojemi 
najwierniejszemi i najbardziej oddanemi Tobie. 

Prosimy Cię o to przez Serce Twoje Naj- 
świętsze, o Ty, który, będąc Bogiem, w zjedno- 
czeniu Ojca i Ducha Św. żyjesz i królujesz 
przez wszystkie wieki wieków. Amen. 

Błagajmy o przebaczenie dla niewdzięczni- 
ków, których jest wielu. 

GŁOS MISTRZA: Dusze wynagradzające, 
wiecie, że jestem krzyżowany nieustannie 
przez tych właśnie, których przyszedłem od- 
kupić. Są oni, zaprawdę, bardzo liczni, możni 
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tego świata, uczeni, zaślepieni dobrowolnie, 
którzy postępowaniem swojem powtarzają to 
słowo, wypowiedziane przez moich oskarży- 
cieli do Piłata: „Gdyby ten Nazarejczyk nie 
był zbrodniarzem, nie byliśmy Ci go wydali”... 

Tłum przyklaskuje temu  bluźnierstwu... 
Jako „złoczyńcę* prasa biczuje Mię. Ci rzą- 
dzący i ci prawodawcy umywają sobie ręce, 
a nadużywając praw swoich, skazują mię na 
wygnanie i na ukrzyżowanie, pod pokrywką, 
jak mówią, prawa!... 

O wy moi przyjaciele najwierniejsi, okrzyk- 
nijcie Mię Królem, błogosławcie Mi! 

. DUSZE: Zbliż się, Najsłodszy Panie, i tu 
wpośród Twoich dzieci przyjąć racz z rąk 
ich królewski diadem, który Ci wydrzeć chcą 
ci, co będąc tylko prochem, uważają się za 
wszechmocnych. 

Zbliż się, Jezu! Nie ukrywaj ran Twoich! 
Nie zamykaj, ale pozostaw naścieżaj otwartą 
ranę piersi Twoich. I tak, Królu skrwa- 
wiony, odziany tą purpurą miłości i tuniką 
wszelkiej wzgardy, nie przemieniając się, 
o Jezu, ale takim, jakim byłeś w okropnej 
nocy Wielko-Czwartkowej, przyjdź, ukaż się 
oczom naszej wiary; przyjdź i przyjm owo 

„hosanna“ tej straży honorowej, która czuwa 
dla chwały Króla swojego. 

LUD: Niech żyje Serce Jezusa, Króla iz 
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KAPŁAN: Królowie i panujący, co chcą 
zmieniać prawa. Twoje, spadną z tronów 
swoich w przepaść zapomnienia, my zaś Twoi 
poddani wołać będziemy: 

L.: Niech żyje Serce Jezusa, Króla naszego! 

K.: Prawodawcy zechcą traktować Twoją 
ewangelję jako przestarzałą i zechcą ją zmie- 
niać w imię postępu, ale óni popadną w prze- 
paść zapomnienia, my zaś dalej wołać będziemy: 

L.: Niech żyje Serce Jezusa, Króla naszego! 

K.: Pyszni, źli, bogacze, światowi, zechcą 
głosić, że moralność Twoja jest na inne czasy, 
ale oni się zasuną w ciemność JU 8; 
my zaś wołać będziemy dalej: 

L.: Niech żyje Serce Jezusa, Króla naszego! 

K.: Chciwi honorów i bogactw, głoszący 
narodom fałszywą wielkość i wolność zwodni- 
czą, zstąpią wyniszczeni w przepaść zapo- 
mnienia, my zaś apostołowie Twoi wołać 
będziemy: 

L.: Niech żyje Serce Jezusa, Króla naszego! 

K.: O tak, niech żyje Jezus! A podczas gdy, 
uciekając z ognisk domowych, szkół i społe- 
czeństwa, lucyfer, anioł ciemności, zanurzać 
się będzie w przepaście piekielne, my przy- 
jaciele Twoi, dalej wołać będziemy przez 
wieki wieków: 

L.: Niech żyje Serce Jezusa, Króla naszego! 


* * * 
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Ks. Fran. Walczyński. Kazania pasyjne 
s Nauki i kazania o Matce Bożej 
Ks. Ireneusz Kmiecik. Obrazy pasyjne {siedem kazań wiel- 
kopostnych 3 
ji Kazania Wielkopostne (trzy Serje) . 
Rekolekcje ludowe (15 kazań) : 
Ks. Józef Kłos. Magnificat. Nauki o Matce Bożej 
k Mowy żałobne . 
Kazania katechizmowe ly Il za tom po 
Ks. Błażej Łaciak. Dziesięcioro Bożego przykazania . 
X Zdrowaś Marja. Nauki ku czci N. P. Marji . 
Ks. Fran. Madej.. Wybór egzort dla dzieci szkół średnich . 
Ks. Zygmunt Cieplucha. Wykłady dla młodzieży 
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